
Nr. 25. Kraków, 24 Czerwca 1898. Rok XV.

TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

w y c h o d z i  w  k a ż d y  p ią te k .

R ękopisy n ie nadajace się do druku  zw raca się tylko n a  zadanie
P re n u m e ra ta  w raz  z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  w y n o s i: ?

w państw ie austr. rocznie  6 ztr. półrocznie 3 r0 °zT ie , Listów nieopłaconych nie przyjm uje się.
rzystw  rolniczych i uczniów  zakładów  naukow y y Przedruk artyku łów  bez upow ażnienia podpisanych au torów  i po-
4  z ł , ;  w Królestw ie Polskiem  rocznie 5 rs„  a  w  państw ie m em ieckiem  ^  ^  ^

10 m arek. P o j e d y n c z y  num er l J  cL A(lres R edakcyi: Kraków, ul. Batorego I. 22.
Prenum eratę  należy  nadsy łać  do A drm nistracyi. Krakow, ul. Basztowa i. o. ____________

, . . . q niprwszv raz a  B do 6 ct. za następne  pow tarzan ia . Drobne ogłoszenia
> n a  ogłoszeń za w iersz tró jszpaltow y petitem  lub jego nnej • - „k tów  posadach i t p 4 ct za w iersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje
irenum eratorów  .Tygodnika R olniczego, o sprzedaży lub poszukiw aniu  produktów , posadach i t p. 4 P

Administracya „Tygodnika Rolniczego" w  K rakow ie, ulica B asztow a 1. b.

T R E Ś Ć .

O zw ierzęcych chorobach zakaźnych , n a p is a ł Prof. D r. Z u r n .
O potrzebie w ykonyw ania dośw iadczeń gospodarsk ich  n a  m a łą  skalę,

n ap isa ł E d m u n d  I i i e l s  k i .   ̂ , . Tr • . * \
Z T ow arzystw a rolniczego k rakow sk iego . (Czynności kom itetu).^ 
K ro n ik a  postępu w dziedzin ie gospodarstw a wiejskiego. (D zia łan ie  n a ­

wozów pom ocniczych n a  torfie. Żyw ienie n ierogacizny zieloną paszą  w c h le ­
wie i n a  pastw isk u . O dpadki chm ielu  ja k o  dodatek  do paszy d la  wołow 
opasow ych. K arm ienie  koni jęczm ieniem .

Spraw y bieżące. . .
O gran iczen ia  w przew ozie zw ierzą t. Odpow iedzi K edakcyi W iadom o­

ści handlow e.

0 zwierzęcych chorobach zakaźnych.
Napisał 

Prof. Dr. Ziirn*).

I. Pierwotniaki jako rozsadniki chorób u zw ierząt gospodarskich.

Do dwóch znanych dotychczas rodzajów, nadzwyczaj d ro ­
bnych i tylko przy wielkiem powiększeniu pod mikroskopem 
widzialnych istot żyjących z królestwa zwierzęcego i roślinnego, 
które osiedlając się i szukając pożywienia w ciele lub na ciele 
ludzi i zw ierząt gospodarskich, wywołują przez to różne cho­
roby, przybył w ostatnich czasach jeszcze trzeci rodzaj. Są to 
drobnoustroje, których nie można zaliczyć do zwierząt, jak  np. ta ­
siemce lub trychiny, ani też do roślin, jak bakterye, promienice, 
grzyby i t. p., lecz do tw orów  przyrody z państw a pierwotnia­
ków, t. z. protozoów lub prolistów.

W  ostatnim  dopiero dziesiątku lat doprowadziły badania 
do wykrycia ważnej roli, jaką pierwotniaki odgrywają w wywoły­
waniu i szerzeniu groźnych chorób ludzkich i zwierzęcych. Z cza­
sopism i dzieł lekarskich dowiedzieliśmy się, że te pierwotne 
ustroje m ają być przyczyną ospy, odry, szkarlatyny i liszai, 
to  znowu, że im mamy do zawdzięczenia wrzody rakow ate 
i miękkiego raka, albo też koklusz, m alarję oraz ropnie w w ą­
trobie i płucach u ludzi. Czasopisma weterynarskie przynosiły 
nam  również wiadomości o pierwotniakach, które b iorą udział 
w szerzeniu dyfteryi u drobiu, katarów  kiszkowych i chorób 
w ątroby u zwierząt, krwawej biegunki u bydła, febry bydlęcej 
w północnej Ameryce, krwawego moczu u przeżuwaczy, pewnych

*) T lóm aczenie z niem ieckiego oryginału .

chorób skórnych, a  naw et zarazy pyskowo-racicowej. Celem 
mojej pracy będzie też treściwe wyjaśnienie, co się z tych no­
wych odkryć okazało rzeczywiście prawdziwem  i jakie pierwo­
tniaki, żyjąc pasożytnie na ludziach lub zwierzętach, p rzypra­
wiają ich niewątpliwie o choroby.

Do tych niebezpiecznych pierwotniaków należą przedewszy- 
stkiem te, k tóre dawniej obejmowano ogólną nazw ą .ustro jów  
gregarynow ych.; choroby zaś przez nie wywołane nazyw ano 
»gregarynozą«. Nazwę tą , pochodzącą od słowa greckiego ypiję 
(stado), zawdzięczają te drobne pasożyty okoliczności, że osie­
dlając się na wyższych zwierzętach, żyją one zawsze w wię­
kszej liczbie gromadnie. Dziś nauka nie zadowala się już tą  da­
wną nazw ą, lecz objąwszy je w ogólnej grupie sporozoów, dzieli 
je na liczne gatunki. W yliczanie wszystkich zabrałoby zbyt 
wiele miejsca, muszę się zatem ograniczyć do krótkiego opisa­
nia najważniejszych. Do tych zaliczyć m ożna:

1. K okcydya (Coccidia) . Żyją one pasożytnie w kom ór­
kach zwierząt kręgowych, rzadziej w ciele owadów i ślimaków. 
Pomiędzy kręgowcami najczęściej są przez nie napastow ane 
ryby, ptaki i zw ierzęta ssące, wśród ostatnich roślinożerne. 
U bydła rogatego, królików i drobiu wywołują one niebezpieczne, 
często sprow adzające śmierć choroby, które jak  zaraza szybko
się rozszerzają.

Ustroje tu należące m ają kształt jajow aty  lub owalny; 
wielkość ich wynosi 10 — 12 mikromilimetrów (1 mikrom. =  
0 001 mm); są one szare lub czarno-szare, rzadziej zabarw ione 
żółto lub zielono. Osiedlają się prawie wyłącznie na błonach 
śluzowych w komórkach nabłonkowych, potrafią jednak również 
w targnąć do nabłonka gruczołów kiszkowych, przewodów żół­
ciowych w w ątrobie, nerek i innych organów moczowych. Za 
młodu są one ruchliwe; z grudki protoplazmy, stanowiącej ich 
ciało, wysuwają i napow rót wciągają odnogi, dzięki czemu mogą 
się poruszać z miejsca na miejsce i zmieniać kształt; po dojściu 
jednakże do pewnego stadyum rozwoju zatracają zdolności ru ­
chu a w okresie dojrzałości są zupełnie nieruchome, otaczają 
się błoną i spełniają funkcyą m ającą na celu utrzym anie ga­
tunku. Dzieje się to w ten sposób, że obłoniona m asa proto­
plazmy rozpada się na zarodniki, które leżą wolno w stw ardnia­
łej wspólnej osłonie albo też pokryw ają się na powierzchni w łasną
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błoną. Zwykle tworzy się cztery lub sześć takich zarodników; 
zależnie od ich liczby dzieli się kokcydya na oddzielne gatunki. 
Zarodki te rozpadają się następnie na zarodki wydłużone, 
sierpowate lub nerkowate, 7 do 13 mikromilimetrów długie. 
Zarodniki te uwalniają się z wspólnej, pierwotnej torebki, wy­
dostają na wolność, a dostawszy się z paszą lub napojem do 
organizmu zwierząt gospodarskich i uległszy przemianie na 
nagie, nieobłonione kokcydya, obdarzone zdolnością ruchu, wci­
skają się do komórek nabłonkowych kiszek lub gruczołów, gdzie 
rosną, dojrzewają i przez powiększenie własnej objętości — w y­
wołują zniszczenie na znacznej powierzchni nabłonka, co pociąga 
za sobą katary i zapalenia kiszkowe. Jeżeli dojrzałe kokcydya 
nie zabiją swego gospodarza, uwalniają się z komórek nabłon­
kowych, wydostają na zewnątrz w kale, śluzie albo też nawet 
i w moczu (jeżeli uda im się przedostać do nerek) i przecho­
dzą tam dalsze stadya rozwoju albo też oczekują chwili, w któ­
rej będą się mogły znowu dostać do organizmu zwierzęcego 
i przyprawić go o chorobę. Te to właśnie drobnoustroje są 
przyczyną groźnych, często zabójczych chorób zakaźnych, po­
jawiających się stale w pewnych okolicach, miejscowościach lub 
stajniach. Z trupów zwierząt padłych wydostają się one również 
na zewnątrz, by dalej szerzyć zarazę.

Zależnie od tego, do jakich organów zwierzęcych dostaną 
się młode kokcydya, wywołują one rozmaite choroby, przy któ­
rych jednak zawsze następuje zniszczenie komórek nabłonka lub 
wogóle osłon ochronnych. Tak np. im mamy do zawdzięczenia 
niebezpieczne zapalenia spojówki ocznej, błon śluzowych nosa, 
pyska, gardzieli i krtani, zapalenia kiszek, wątroby i nerek, 
zapalenia błony śluzowej pęcherza moczowego, kanałów nasien­
nych jądra i t. d. Szczególnie chętnie napadają kokcydya ptaki 
i wpędzają je w różne choroby. Wśród zwierząt ssących czy­
nią one również wielkie spustoszenia. Najczęściej spotykamy się 
z niemi u królików, u których wywołują zapalenia kiszek i wą­
troby .(CoccidiUm oviforme)\ w wątrobie zwierząt padłych znaj­
dujemy małe żółte gruzełki, wydzielające przy nakłuciu ciecz 
podobną do śmietany, rojącą się od pasożytów. Znaleziono ró­
wnież kokcydya w kiszkach bydła rogatego (krwawa biegunka), 
cieląt (katar kiszek i biegunka), w kiszkach i nerkach koni, w k i­
szkach psów i  kóz (zapalenie kiszek i niebezpieczny katar); 
wywołują one także choroby u kotów i u owiec. Co się tyczy 
drobiu, to odkryto je w kiszkach kaczek i gęsi (u gęsi także 
w nerkach, w wątrobie, a nawet i w jajach), w kiszkach i wą­
trobie gołębi i kur (C. tenellum, C. truncatum i  C. globosum), 
w  kiszkach pawia (C. truncatum) i bażanta (C. owiforme). U ba­
żantów są te ustroje przyczyną zaraźliwych, zabójczych chorób, 
którym najłatwiej ulegają osobniki młode. Choroby te rozwijają 
się powolnie; chore ptaki łatwo się męczą, często spadają w lo­
cie i leżą przez dłuższy czas na ziemi. Rozwój chorych zwie­
rząt jest nienormalny, chudną one coraz więcej, biegunka jednak 
się nie pojawia wcale albo też tylko słaba. Choroba kończy 
się najczęściej śmiercią; tylko niektóre bażanty przezwyciężają 
ją , a wtedy są dla innych zwierząt bardzo niebezpieczne, gdyż 
przez dłuższy czas zatrzymują w kiszkach żywe kokcydya i wy­
dzielają w odchodach.

Ten sam gatunek (C. ovi/orme) jest bardzo niebezpiecznym 
pasożytem królików. Railliet i Lucet zadawali np. zupełnie zdro­
wym królikom karmę zakażoną temi kokoydyami i spostrzegli, 
że zwierzęta po kilku dniach popadały w osowienie, traciły chęć 
do jadła, zwijały się w kłębek, dostawały silnej biegunki i w 8 do 
10 dni ginęły. Sekcya wykazywała nadzwyczaj silne rozmno­
żenie kokcydyów w kiszkach i w wątrobie.

K O L Ń I C 2 ¥._________

Należy tu nadmienić, że pasożyty tego rodzaju mogą się 
czasem znajdować we wnętrznościach zwierząt gospodarskich 
i nie dawać bynajmniej powodu do groźniejszych zmian choro­
bowych. Wówczas jednak zawsze występują one w niewielkiej 
ilości; jeżeli zaś są one przyczyną choroby, znajdujemy ich w or­
ganach zwierzęcych nietylko setki i tysiące, ale dziesiątki i setki 
tysięcy.

Nie podlega też już wątpliwości, że pierwotniaki są przy­
czyną gwałtownych biegunek. Prof. Zschokke z Zurychu zajmo­
wał się badaniami nad występującą często w Szwajcaryi epidemi­
cznie krwawą biegunką i znajdował ustroje uznane za kokcydya 
w kłaczkach śluzu i krw i odchodzących z kałem oraz w błonie ślu­
zowej kiszek u zwierząt padłych. U zwierząt zdrowych w tej samej 
okolicy ani w kale ani też w kiszkach przy badaniach w rzeźni 
nie wykryto obecności pasożytów. Kokcydya znalezione przez 
Zschokkego miały błonę o podwójnych konturach, a średnicę —  
10 do 30 mikromilimetrów. Wedle tego, co nam dotąd wiadomo 
o chorobotwórczej działalności kokcydyów, jest istotnie wielce 
prawdopodobnem, że pasożyty te są przyczyną krwawej biegunki 
u bydła, jakkolwiek dotąd nie udało się udowodnić tego do­
świadczeniem, —  a to tem więcej jeszcze, skoro i u cieląt cho­
rych na katar kiszkowy i biegunkę wykryto obecność pasoży- 
tnych kokcydyów. Niepodobna zaś przypuszczać, że kokcydya 
znalezione u krów podległych krwawej biegunce nie mają ża­
dnego związku z tą chorobą, lecz pierwotnie żyły w ciele dżdżo­
wnic, ślimaków i t. p. i tylko przypadkowo, a bez szkody dla 
zdrowia dostały się z paszą do przewodu pokarmowego. Krwawa 
biegunka pojawia się u bydła rogatego tylko w okresie żywie­
nia pastwiskowego, a podlegają jej łatwiej zwierzęta młodsze 
niż starsze. Jak się zdaje po spożyciu kokcydyów mijają mniej 
więcej trzy tygodnie, zanim wystąpią na jaw u zakażonych prze- 
źuwaczów oznaki chorobowe. Najpierw pojawia się gorączka, 
poczem spostrzega się osłabienie tylnej części tułowia; zwierzęta 
pokładają się i podnoszą z wielką trudnością. Wydzielanie kału 
odbywa się z początku normalnie, tylko częściej; dopiero po 
upływie czterech lub sześciu dni, chore sztuki okazują wielki 
niepokój, dostają łatwo kolki i wydzielają bardzo często kał 
z kłaczkami skrzepłej krwi, wielkości od ziarna grochu aż do 
małego ziemniaka. Nakoniec pojawiają się wodniste, krwawe 
wypróżnienia jak przy najsilniejszej diaryi, wskutek których zwie­
rzęta doznają silnego wyczerpania i  wkrótce zdychają. W  wiel­
kich oborach choroba trwa, przenosząc się z chorych sztuk na 
zdrowe często całymi miesiącami i sprawia wielką szkodę ma- 
teryalną.

2. Gregaryny. U drobiu a szczególnie u kur bardzo często 
spotykamy się z chorobą, którą hodowcy nazywają ospą a na­
uka oznaczyła, terminem Epithelioma contagiosum. Przyczyną 
jej są pierwotniaki podobne do opisanych, tylko zupełnie pozba­
wione błony i nie okrywające się błoną podczas rozmnażania; 
nazywamy je g rega ryna m i. Tu i owdzie na narościach głowy 
ptasiej (na grzebieniu, uszach i podgardlu u kur, na pierścieniu 
ocznym i brodawkach na dzióbie niektórych odmian gołębi lub 
na wyrostku nosowym indyka) tworzą się brodawkowate wrzo- 
dziki z początku miękkie, potem twardniejące, stożkowate lub 
półkuliste, wydzielające u nasady gęstą surowicę i ostatecznie 
pokrywające się strupami; w tych narościach zaś znajdujemy 
wewnątrz komórek nabłonkowych okrągłe, ziarniste utwory, 
o średnicy 7 do 15 mikrom., zabarwione ciemno szaro, które 
po uwolnieniu z komórek okazują pod mikroskopem wyraźne 
ruchy. Utwory te dzielą się wtedy na dwie do ośmiu części, 
trzymających się z początku razem jakby płatki gwiaździstej



korony kw iatow ej, a  następn ie  całkiem  się rozpadają . S ą  to  bez 
żadnej w ątpliw ości zarodnik i, k tó re  chorobę sze rzą , ja k  się o tern 
przekonał zapom ocą szczepień Pfeiffer w W eim arze po odkryciu  
Przez Bollingera, C sokora i innych pasożytnej n a tu ry  tego rodza ju  
chorób. Tym  sam ym  badaczom  zaw dzięczam y ciekaw e spostrze­
żenia, źe przy  budzącym  ta k ą  obaw ę rak u  miękkim u ludzi 
(Molluscum contagiosum ) m ożna odnaleźć takie sam e pierw otne 
ństroje, jak ie  w yw ołu ją u p taków  epiteliom ę, niew łaściw ie zw aną 
ospą. W a rto  też przy  tej sposobności w spom nieć o sta rym  lu­
dowym przesądzie, źe m ożna sobie zdobyć złośliwe i niebez­
pieczne w rzody, um yw szy w pośpiechu ręce  w wodzie, zna j­
dującej się w naczyniu  do pojenia drobiu używ anem .

Z tym i zaraźliw ym i b rodaw kow atym i now otw oram i po ­
zostaje n iezaw odnie w zw iązku je d n a  z form  t. z. dyfteryi drobiu, 
które często dziesiątku ją hodow le ku r i gołębi. N iezbadano tylko 
dotychczas, czy tak  zw ana  ospa n asam p rzó d  się po jaw ia  i w y­
wołuj e w  następstw ie  ostry  proces zapalny, ob jaw iający  się żó ł­
tym nalotem  w jam ie  ustnej, na języku  i na błonie śluzow ej 
nosa, —  czy też dyfteryczne chorobow e zm iany w ystępują na 
sam przód w jam ie ustnej i s tam tąd  ro zch o d zą  się n a  zew nętrzne 
narości głowy, jak  grzebień, b rodaw ki n a  dzióbie gołębi i t. p. 
Tak zw ana dyfterya drobiu , zd a rza jąc a  sję tak że  u p taków  dziko 
żyjących jest cho robą zupełnie ró żn ą  od dyfteryi ludzkiej, ale 
> dla ludzi szkodliw ą. M ając m ianow icie ręce poran ione lub p o ­
kaleczone, m ożna w skutek zakażen ia  zarazk iem  dyfteryi p tasiej 
zdobyć sobie złośliwe ow rzodzenia, k tó re  sp ro w ad za ją  gorączkę 
a naw et i zakażen ia  krw i. (C. d. n.)

0 potrzebie wykonywania 
doświadczeń gospodarskich na matą skalę.

N A P IS A Ł

E d m u n d  B i e l s k i .

Zagranicą wykonywa się w wielu gospodarstwach rok 
rocznie z wielkim nakładem czasu, pracy a nawet i pieniędzy 
liczne doświadczenia w polu i w oborze, w celu przekonania 
się o rzeczywistej wartości pewnej nowo zaprowadzonej ro­
śliny lub nowo polecanego środka nawozowego, o wpływie 
pewnego sposobu uprawy roli na jakość i ilosc plonu, o od­
działywaniu pewnych gatunków pasz i środków pokarmowych 
ua rozwój zwierząt domowych i na wydatnośc produktów zwie­
rzęcych i t. p.

Tego rodzaju doświadczenia przynoszą znakomite korzy­
ści i byłoby bardzo poźądanem, ażeby i u nas praktyczni 
gosp .darze okazywali większe zainteresowanie dla takich prob 
i przeprowadzali je na małą skalę we własnych gospodar­
stwach, gdyż jest to jedyny sposób uchronienia się od niemi­
łych zawodów i dotkliwych strat, na jak ie  bardzo często na­
raża wprowadzanie rozmaitych nowości bez należytego wypró­
bowania na małą skalę na miejscu.

Musimy nadmienić, źe mamy tu jedynie na myśli prze­
prowadzanie doświadczeń mających na celu rozwiązanie kwe- 
styi gospodarczych natury czysto praktycznej, tych wogóle, 
które gospodarz przy swoich wielorakich zajęciach jest w mo­
żności podejmować bez uszczerbku dla całości spraw gospo­
darczych. W szelkie bowiem kwestye natury  teoretycznej po­
zostawić musimy do opracowania ludziom zajmującym się 
nauką, a więc powołanym do tego profesorom wyższych nau­
kowych zakładów rolniczych.

W  kaźdem gospodarstwie zdarzają się najrozmaitsze kwe­
stye i pytania, na które gospodarz nie znajdzie gotowej od­
powiedzi i rozwiązania ani w teoryi ani też w praktyce ogól­
nej, i wobec tego trudną ma decyzyą czy to lub owo w da­
nym razie przedsięwziąć lub zaniechać. Nauka teoretyczna
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podaje nam bowiem na podstawie praktyki i doświadczeń pe­
wne'zasady i reguły ogólne, które gospodarz praktyczny może 
w swojem gospodarstwie zastosować, lecz trudno jest nieraz 
bardzo osądzić, co należy w każdym z osobna wypadku za­
stosować z tego, co nam teorya podaje. Teorya poucza nas 
np., że rośliny zbożowe potrzebują nawozu zawierającego azot, 
kwas fosforowy i potas. Gdybyśmy zboża nasze uprawiali za­
wsze na glebach ubogich we wszystkie trzy te pokarmy i w tych 
samych warunkach klimatycznych i rolniczych^ toby zasada 
ta, podana przez naukę, byłaby dla nas wystarczającą, a doda­
tek  do roli w odpowiedniej ilości w nawozie tak azotu, ja k  
i kwasu fosforowego oraz potasu powinienby zawsze przynieść 
korzyść. Tymczasem w praktyce jest inaczej. Każde gospo­
darstwo, a nawet każdy kaw ałek ziemi może mieć inne wa­
runki, a ztąd i zasada w teoryi ogólnie wypowiedziana nie da 
się wprost w praktyce zastosować, bo ilość użytego nawozu 
może być w jednem  gospodarstwie za wysoka a jakość nie­
odpowiednia i w tym wypadku narażeni jesteśm y na stratę 
wskutek włożenia do roli kapitału nieprocentującego się, w in- 
nem zaś •— może być za niską a ztąd wypadnie znowu strata, 
bo nieosiągniemy w plonach pożądanego rezultatu. Rola może 
np. posiadać zapas kwasu fosforowego rozpuszczalnego tak  
znaczny, że dodatek tegoż składnika w nawozie byłby dla 
danej rośliny zupełnie niepotrzebny. W  innym przypadku bę­
dzie rola bardzo ubogą w kwas fosforowy i właśnie skutki 
braku kwasu fosforowego na roślinach zbożowych na tej roli 
uprawianych najwyraźniej spostrzedz możemy. Może być zre­
sztą i ten przypadek, że dwa kaw ałki ziemi będą zawierały 
równe ilości kwasu fosforowego, lecz na jednym  będzie on 
w formie łatwiej rozpuszczalnej ja k  na drugim, tak  że rośliny 
zbożowe uprawiane na pierwszym kaw ałku roli obejdą się bez 
nawozu fosforowego, na drugim zaś dodatek tego pokarmu 
roślinnego będzie koniecznie potrzebny dla otrzymania zado­
walających zbiorów. W prawdzie analiza chemiczna ziemi może 
nieraz dać nam pod tym  względem pewne wskazówki, lecz 
nie da nam nigdy odpowiedzi na pytanie, czy ten lub ów 
nawóz się opłaci.

Czyż zresztą potrzeba dowodzić, ja k  wielką rolę w dzia­
łaniu nawozów odgrywa sam klimat, jak  decydujący wpływ 
na sposób i jakość nawożenia wywierają fizyczne własności 
ziemi, jak ie  wreszcie ma znaczenie mechaniczna uprawa ziemi 
i traktowanie jej w latach poprzednich?

W  klimacie suchym wymagają rośliny jednego i tego 
samego nawozu, lecz w innej formie i postaci, jak  w klimacie 
wilgotnym. To samo da się powiedzieć przy gruntach więcej 
suchych lub mokrych, więcej ciepłych lub zimnych, więcej 
lekkich i przepuszczalnych, lub więcej ciężkich, zbitych i nie­
przepuszczalnych; to samo da się także zastosować do gospo- 
dartw i gruntów w lepszej lub gorszej kulturze pozostających. 
Jednem słowem mamy w gospodarstwach naszych tyle rozmai­
tych warunków i stosunków różnorodnych a wywierających tak  
wyraźny wpływ na rezultaty nawożenia, że gospodarz prak ty­
czny a rozumiejący swoje zadanie nie może się spuszczać wyłą­
cznie na wiadomości teoretyczne i praktyczne, nie może ślepo 
zaufać doświadczeniom przez innych robionym, lecz powinien 
sam robić rozliczne próby na swojej glebie.

Doświadczenia przez innych robione mają niezawodnie 
nadzwyczaj doniosłe znaczenie dla nich samych w pierwszym, 
a dla postępu i nauki wogóle w drugim rzędzie, lecz dla po­
jedynczych gospodarzy mogą hyc co najwięcej dyrektywą, 
ale nigdy nieomylnymi i ślepo do naśladowania nadającymi 
się wzorami.

To samo co w przykładzie przyjętym wypowiedzieliśmy
0 jednym  z głównych pokarmów roślin zbożowych tj. o kwa­
sie fosforowym, stosuje się także do dwóch innych tj. do azotu
1 potasu. Jeśli gospodarz praktyczny nie przedsięweźmie w tym 
kierunku prób we własnem gospodarstwie, to czyż może być 
pewnym, że zastosowanie się jego do zasad przez naukę Ogól­
nie podawanych, zresztą bardzo racyonalnych, bo przez bardzo 
wielu gospodarzy w praktyce stwierdzonych, nie będzie błę­
dne i nieekonomiczne? Czyż może on być pewnym, iż tych 
samych rezultatów w plonach nie byłby otrzymał nawet wtedy, 
gdyby zamiast nawozu zawierającego wszystkie trzy wyżej
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wymienione a niezbędne do normalnego rozwoju roślin zbo­
żowych pokarmy roślinne, użył nawozu zawierającego tylko 
dwa lub może nawet tylko jeden z nich? Czyż może mieć 
zresztą i tą pewność, że mniejsza lub większa dawka uży­
tego nawozu nie będzie dla plonu więcej korzystną? Otóż są 
to wszystko kwestye i zapytania, na które żadna teorya ani 
żadne doświadczenia obce nie są w stanie gospodarzowi pra­
ktycznemu dać stanowczej i nieomylnej odpowiedzi, a które 
mogą rozwiązać tylko próby wykonane we własnem gospo­
darstwie.

Na poparcie tego twierdzenia dość będzie przytoczyć 
fakt, źe spotykamy się często z najrozmaitszemi zapatrywa­
niami i zdaniami. I  tak  np. jeden p rak tyk  twierdzi, źe super- 
fosfat kostny jest do niczego a lepszą daleko jest mączka 
żużlowa Thomasa, drugi przeciwnie; ten oddaje pierwszeństwo 
mączce kostnej a tamtem zachwala nadewszystko saletrę chi- 
lijską; inny unosi się nad nadzwyczajnymi rezultatami z użycia 
kainitu a znowu inny ceni sobie przedewszystkiem mączkę 
żużlową Thomasa w pomieszaniu z saletrą chilijską i t. d.
0  cóż się właściwie ci gospodarze spierają? O nic, bo wszy­
scy m ają racyę lub mogą ją  mieć, każdy bowiem z wymie­
nionych nawozow posiłkowych jes t dobry, z tą tylko ró­
żnicą, ze jeden będzie dobry w jednych a drugi w innych 
warunkach gospodarczych.

To, cośmy powiedzieli o użyciu nawozów, ,to samo da 
się w zupełności prawie zastosować do wyboru roślin gospo­
darskich lub ich odmian. Spotykamy się bardzo często z za­
pytaniami gospodarzy, jak ą  pszenicę, żyto, jęczmień, owies 
lub jaką  odmianę ziemniaków, buraków i t. p. należy wybrać, 
by sobie zapewnić, ile możności, ja k  najwyższy plon a tem 
samem i dochód. Tego rodzaju zapytania dowodzą, że pytający 
się zrozumiał dobrze potrzebę wyboru rośliny zapewniającej 
mu najwyższy plon, lecz z drugiej strony stwierdzają, że nie 
zastanowił się nad tem, źe ta sama roślina, która zadowolnić 
nas może w zupełności w jednych w arunkach, w innych może 
utracie swoje przymioty i zalety częściowo a nawet zupełnie, 
że zatem roślinę należy dobrać do' stosunków i warunków 
miejscowych, by nam dała to, czego od niej żądamy. Niema 
bowiem takiej rośliny uprawnej, któraby we wszelkich wa­
runkach mogła nam zapewnić równy plon i zawsze i wszędzie 
mogła być uprawianą z jednym  i tym  samym skutkiem, a jeśli 
spotkamy się w ogłoszeniach niesumiennych handlarzy z tego 
rodzaju zalecaniami, to bądźmy z góry przeświadczeni, że 
jest to nieuczciwa reklam a dla niedoświadczonych.

Prób na małą skalę przez gospodarza praktycznego da­
jących się przeprowadzić może być bardzo wiele i to tak  wiele, 
ja k  wiole może być kw estyi niejasnych i zapytań różnorodnych 
w każdem gospodarstwie, lecz radzimy, by gospodarz prak ty­
czny nie brał się odrazu do wykonania różnorodnych prób
1 doświadczeń, a ograniczył się przedewszystkiem, zwłaszcza 
z początku podejmowanej pracy, do ja k  najprostszych a przy- 
tem do ja k  najmniejszej ich liczby.

Gospodarz praktyczny, chcący robić doświadczenia, powi­
nien przedewszystkiem zapoznać się ja k  najdokładniej z wa­
runkam i i stosunkami swojego gospodarstwa, a zatem powinien 
poznać stosunki klimatyczne, rolnicze i ekonomiczne. Zebra­
nie wszystkich tych wiadomości jest łatwiejsze dla gospoda­
rza dłuższy już czas w temże samem gospodarstwie pracu­
jącego, aniżeli dla świeżo obejmującego gospodarstwo, dlatego 
pierwszy prędzej może przystąpić do robienia prób i doświad­
czeń. Na tę okoliczność zwracamy przedewszystkiem uwagę, 
bo spotykamy się często z nierozważnem postępowaniem lu­
dzi młodych, niemających doświadczenia a tylko może trochę 
wiadomości teoretycznych, (powiadamy trochę dlatego, bo gdyby 
je  gruntownie posiadali, postępowaliby rozważniej), którzy 
rzucają się zaraz na wstępie przy objęciu gospodarstwa do 
zaprowadzenia w niern inowacyi i zmian bez względu na to, czy 
one są wskazane i odpowiednie. Mamy świeżo w pamięci przy­
kład tego rodzaju postępowania, ja k  młody gospodarz, ze sto­
pniem akademickim, uzyskanym na jednym  z uniwersytetów 
niemieckich, po objęciu gospodarstwa, które pierwszy raz po­
bieżnie zaledwie oglądnął, rozpoczął pracę od tego, źe zaraz 
drugiego dnia wypisał aż trzy różne płodozmiany roślin i po-
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stanowił je  zaprowadzić, kry tykując naturalnie wszystko to. 
nad czem jego poprzednicy dobrze sobie głowy przez lat kilka 
łamali, zanim doprowadzili do pewnego systemu gospodarczego.

Gospodarz praktyczny powinien wszelkie próby i do­
świadczenia robić sam a względnie pod osobistym kierunkiem 
wyręczanie się bowiem w takich razach ludźmi, choćby na­
wet pewnymi, lecz nie oceniającymi doniosłości, tego rodzaju 
doświadczeń, nie może nigdy dać gospodarzowi dosyć w iary­
godnych rezultatów.

W szelkie zaś próby muszą być wykonywane z całą su­
miennością i pedantyczną skrupulatnością. Mała, niekiedy na 
pozór wcale nieznacząca niedokładność spowodować może fał­
szywe rezultaty, wprowadzić w błąd gospodarza i narazić go 
w następstwie na nieprzyjemne zawody a nawet i znaczne 
straty.

Nareszcie zwrócić musimy uwagę i na to, że przezorny 
gospodarz praktyczny nie powinien zadowalniać się jedną 
udałą lub nieudałą próbą, lecz dla stwierdzenia i przekonania 
się o rzeczywistej wartości dokonanego doświadczenia, powi­
nien powtarzać je  przez k ilka lat. Takie bowiem dopiero w roz­
maitych latach przeprowadzone próby mogą dać gospodarzowi 
pewne i uzasadnione podstawy do wprowadzenia badanego 
objektu na większe rozmiary w swojem gospodarstwie.

U nas jeśli robią się jak ie  doświadczenia, które raczej ry ­
zykownymi eksperymentami nazwaćby należało, to najczęściej 
w ten sposób, źe gospodarz, dowiedziawszy się od sąsiadów lub 
z pism rolniczych, albo co jeszcze częściej bywa, z cenników 
i ogłoszeń przez rozmaite firmy nadsyłanych o znakomitych 
rezultatach uprawy, dajm y na to, jakiejś odmiany owsa ame­
rykańskiego, sprowadza go zaraz, choćby za bardzo drogie 
pieniądze, znaczniejszą ilość do obsiania pewnej większej prze­
strzeni, robi wszelkie możliwe wysiłki, aby i grunt jak najle­
pszy pod tą nowość wybrać, ja k  najstaranniej go uprawić 
i t. d. I  jak i bywa rezultat? Może być dwojaki. Albo trafia 
się z uprawą tej nowości na rok pod każdym względem szczę­
śliwy i pomyślny a wobec starannego doboru gruntu, jeszcze 
staranniejszej uprawy i t. d. zbiór wypada korzystny i wtedy 
głosi się hymny pochwalne dla owego Amerykanina. Albo w ra­
zie nieudałych rezultatów w czambuł go się potępia. Tak samo 
robi się z rozmaitymi nawozami sztucznymi, tak  samo postę­
puje w doborze zwierząt gospodarskich, w ich hodowli i t. d. 
jednem słowem w każdym kierunku i każdej gałęzi gospodar­
czej. Otóż tego rodzaju eksperymenta, u nas bardzo często 
przeprowadzane, narażają bardzo wielu gospodarzy na ogromne 
zawody i nieobliczone straty!

Gospodarz, w całem tego słowa znaczeniu praktyczny 
powinien postąpić i zapewne postąpi inaczej. Jeśli się dowie 
o jak iejś wielce zachwalanej roślinie, o jakim ś polecanym 
nawozie sztucznym, o nowej metodzie uprawy, o jakiejś za­
chwalanej rasie bjMła i t. d. nic powinien takiej wiadomości 
lekceważyć lub ją  pomijać, owszem, obowiązkiem jego będzie 
nietylko z temi nowościami się bliżej zaznajamiać, ale nadto,
0 ile stosunki gospodarcze na to pozwalają, powinien starać się 
przeprowadzić w tych kierunkach próby i doświadczenia na 
małą skalę, a dopiero jeśli dokładnie i sumiennie przeprowa­
dzone próby wykażą mu rzeczywistą wartość badanego obje­
ktu, nie powinien - być skąpy w zastosowaniu go na szerszą 
skalę, gdyż wówczas może być pewny, źe nawet większe na­
kłady na ten cel poczynione sowicie mu się wrócą.

Szereg tematów do prób rolniczych i to w każdym kie­
runku jest niewyczerpany, tem więcej, że z każdym dniem 
one się mnożą, gdyż postęp w dziedzinie gospodarstwa wiej­
skiego jest nieustanny. ,Rzućmy tylko pamięcią na ostatnie 
dziesiątki lat, ile to powstało nowych odmian roślin, ile poja­
wiło się nowych nawozów sztucznych, ile sposobów uprawy, 
ile metod w żywieniu zwierząt domowych i t. d. Jeśli zaś za 
tym postępem w praktyce nie podążamy lub może i postępu­
jem y lecz niezupełnie racyonalnie, to w każdym razie cofamy 
się, co niestety w kraju  naszym stwierdzić można.

W ysiłki Towarzystw rolniczych, instytucyi naukowych
1 pojedynczych nielicznych gospodarzy niewystarczą jeszcze 
na to, ażeby podnieść dobrobyt i bogactwo kraju. Do tego celu 
dojść możemy tylko przy wspólnej wytrwałej pracy, a im wię-
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ksza liczba gospodarzy prak tycznych  poświęci czas swój i pracę 
doświadczeniom tego rodzaju, o ty le  więcej zyska na tein 
w pierw szym  rzędzie gospodarstwo jednostki, a w końcu vraj 
i nauka. ___________

Z TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO KRAKOWSKIEGO.
C zynności K om itetu.

W  dniu 17 czerwca b. r. odbyło się posiedzenie Kom i­
tetu T ow arzystw a rolniczego krakow skiego pod przewodni­
ctwem prezesa F ranciszka  hr. M ycielskiego. Obecni pp. H er­
m an Czecz (Biała), K aro l Czecz, A leksander D ąm bski, S tanisław  
D ąm bski (Rzeszów), M arjan  D y dyńsk i (W ieliczka) D r. Jan  
H upka, D r. A dam  Jordan, Stefan K onopka, Alfons Lippom an, 
Prof. D r. Józef M ilewski, S tanisław  Ostaszewski (Jasło), hr. 
Janusz Tyszkiewicz, lir. Jan  Tarnow ski (Mielec), lir. Zdziś aw 
Tarnow ski, lir. Antoni W odzicki, W ładysław  Żeleński. Sekre­
tarz  D r. A. K rzyżanow ski.

Nieobecność uspraw iedliw ili: Prof. D r. Juliusz Leo i in­
spektor F . Sandoz.

Po przyjęciu  bez zm iany protokołu z poprzedniego po­
siedzenia, przystąpiono do ukonstytuow ania się sekcyb I tze- 
dew szystkiem  zaś uchwalono na wniosek p. Stefana K onopki 
kooptow ać do K o m ite tu : Ks. W ładysław a N aturskiego z Łęk. 
oraz p. Stefana Sękowskiego z W ojsław ia.

Sekcyę adm inistracy jną wzmocniono przez p rzybranie  
pp. D r. Jan a  H upki i Stefana Sękowskiego, sekcyę hodowlaną 
przez przybran ie  pp. Al. Dąm bskiego, ks. N aturskiego i lir. J a ­
nusza Tyszkiew icza, sekcyę rolniczą przez przybranie  ] >- Al. 
Dąm bskiego. Do sekcyi chowu koni w eszli: pp. A dam  F ink , 
Al. D ąm bski, prof. M ilewski, Stan Ostaszewski, hr. Jan  T ar­
nowski i hr. Zdzisław Tarnow ski. Spraw y m leczarstw a uchw a­
lono przekazać do załatw iania sekcyi hodowlanej.

W  dyskusy i nad w ykonaniem  uchw ał walnego zgrom a­
dzenia uchwalono w ybrać  kom isyę celem prow adzenia rokowań 
z Tow arzystw em  W zajem nych Ubezpieczeń w K rakow ie o od­
danie ajencyi Towarzystwom  rolniczym  okręgowym . Do K o­
misy i weszli prócz prezydyum  p p : D ydyński, K onopka i Mi­
lew ski. K om isya ma zdać spraw ę na następnem  posiedzeniu 
z przebiegu rokowań.

W reszcie uchwalono upoważnić prezydyum  do zwołania 
konferencyi, celem zastanowienia się nad  spraw ą organizacyi 
handlu sztucznym i nawozami, prowadzonego przez Tow arzy­
stwa, rolnicze okręgowe, poczem dalsze obrady  odroczono.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzinie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.
Działanie n a w o zó w  pom ocniczych  na torfie. Na rozległych 

torfow iskach oldenburskich w Saterland próbowano dawniej 
użycia pod hrcczkę kain itu  a także nawozów fosforowych 
i azotowych często ze złym skutkiem . Ponieważ zachodziło 
uzasadnione podejrzenie, że przyczyną niepowodzenia był nie­
um iejętny w ybór, przew odniczący miejscowego stow arzyszenia 
rolniczego Jansen  zajął się w ykonaniem  dokładniejszych do­
świadczeń, do k tó rych  w ybrano obszar torfow y przed 59 la ty  
poddany kulturze ogniowej a po zapuszczeniu na odłóg do­
piero przed trzem a la ty  objęty napowrót w uprawę. Pow ie­
rzchnię wyznaczoną do doświadczeń nasam przód lekko w y­
palono a po podzieleniu na poletka mierzące po 4 a i rozsia­
niu odpowiednich nawozów obsiano hreczką. R ezultat próby
w y p a d ł j a k  n a s tę p u je :  zbiór w kg wygląrt

z iarna  słom y słom y
1) bez nawozu pomocniczego . 41-1 48'0 norm alna
2) 25 kg k a i n i t u ....................... 39"6 64’0 nieco zielo
3) 25 kg kain itu  i 25 kg saletry  46'1 103-4 norm alna
4) 25 kg k a in itu  i 10 kg mąki

żużlowej . . • ■ • • 57-2 101-2 zielona
5) 10 kg m ąki żużlowej i 25 kg

s a l e t r y ..................................—  —
6) 25 kg  kain itu  10 kg m ąki

żużlowej i 25 kg sa le try  , 96 3 136-3 norm alna.

ona

całkiem  zgniła

U żyte ilości nawozów pom ocniczych odpow iadają dawce 
625 kainitu , 250 kg m ąki żużlowej i 62-5 kg saletry  chilijskiej 
na 1 ha. H reczka nawieziona m ąką żużlową i saletrą bez k a i­
nitu  położyła się i zgniła, ta k  że na tern poletku nic nie ze­
brano. Sam kain it w cale nie zwiększył plonu, użyty razem  
z m ąką żużlową nie wiele. Nieco lepiej działała m ąka żużlowa 
dana razem  z kainitem , użycie je d n a k  tych  ̂  nawozów dopiero 
sowicie się opłaciło, gdy obok tych nawozow użyto w  nie­
w ielkiej ilości saletry  chilijsk iej. Z tego w łaśnie względu do­
świadczenie to je s t ' bardzo pouczające, gdyż w skazuje, ja k  
dalece opłacalność zależy od trafnego dobrania nawozów 
i dowodzi równocześnie, że nie zawsze osiąga się najw iększy 
zysk. gdy nawozi się glebę m niejszym  kosztem. (Deutsche
landw . Presse).

Ż y w iln ie  n ierogac izn y  z ie lon ą  p aszą  w  c h le w ie  i na 
p astw isku . W  celu przekonania się, ja k ą  korzyść przynosi 
przy żyw ieniu świń dodatek zielonej paszy albo też  ̂ wypu­
szczanie na pastw iska, w ykonała jed n a  z am erykańsk ich  sta- 
cyi dośw iadczalnych próbę, w której 20 w ybranych  sztuk 
trzody chlewnej podzielono na dziesięć party i. Zw ierzęta na­
leżące do p a rty i I  do IV  trzym ano w chlewach przez cały 
czas trw ania  doświadczenia; partye  V i V I biegały wolno na 
podwórzu, zaś V II do X pozostawały na pastw isku, gdzie 
w stajni dostaw ały dodatkow ą karm ę i znajdow ały ochronę 
wrazie niepogody. AV pierw szym  okresie, w czasie od 29 czer­
w ca do 27 lipca, świnie z p arty i I  do IV  otrzym yw ały pełną 
racyę k arm y  składającej się z ‘różnych ilości na w agę psze­
nicy. otrąb i pośrutowanego jęczm ienia, bez dodatku zielonej 
paszy; — z party i II. V i V I pełną racyę k a rm y  zbożowej 
z dodatkiem  paszy zielonej; — z party i V II  trzecią część 
racy i k a rm y  zbożowej; — z p arty i V III  połowę racy i zbożo­
w e j ;  _  z party i IX  czw artą część racy i zbożowej; — z p a r­
tyi' I I I  czw artą część racy i zbożowej i karm ę zieloną; w re­
szcie _  z party i X  w yłącznie paszę pastw iskową, W  okresie 
drugim  trw ającym  od 28 sierpnia do 21 października, wszy­
stkie partye dostaw ały pełną racyę k a rm y  zbożowej. Rezul­
ta ty  okazały się następujące:

r w  okresie I w okresie II.

f przyrost ilość przyrost ilość
&  I żywej spożytego żywej spożytego
uo w agi ziarna wagi

°
ziarna

£ i n a s z t u k ę  i n a  d o h i % •

I 0-58 2-87 ' ^ T 3-33
I I 0-56 2-23 0-88 3-29

I I I 0-59 2-43 0-69 3-21
IV 0-47 2-12 0-69 3 1 6
V 0-67 2-59 0-80 3-46
V I 0-59 1-96 0-84 3-53
V II 0-45 1-29 0-95 3-64

V III 0-14 0-61 0-65 2-92
IX 0-33 0-64 1-03 3-70
X o n — 1-02 3-86

Na podstawie uzyskanych rezultatów  doszedł Mili, w y­
konawca. próby do następujących wniosków: 1. świnie trzy ­
mane na dobrem  żyznem pastw isku i żywione prócz tego 
pełną racyą ziarna rozw ijają się stanowczo najszybciej i zu­
żyw ają na 1 kg p rzyrostu  żywej w agi najm niejszą ilość karm y  
treściw ej. 2. przy żywieniu na pastw isku opłaca się nieró­
wnie lepiej karm a zbożowa aniżeli p rzy  dodatku do tej karm y  
w chlewie zielonej paszy. 3. zadaw anie zielonej paszy trzodzie 
chlewnej obok ziarna w chlewie lub na podwórzu nie  ̂ przy­
nosi praw ie żadnej korzyści. W ypada tu nadm ienić, że świnie, 
k tóre  żywiono w poprzednich próbach w chlewach w yłącznie 

I zieloną paszą straciły  na wadze w ciągu 91 dni przeciętnie 
przeszło po 125 g dziennie. (Ilildes. Molk. Ztg).

Odpadki chmielu jako dodatek do paszy dla w o łó w  opa-  
j  so w y ch .  W  niektórych stajn iach wołów opasowych w Morawie 
I  dodawano w m ałych ilościach do zwykłej karm y  w trzecim



okresie opasu tanie w ybiórki pozostające przy  sortowaniu 
chmielu, w celu zw iększenia ochoty do jedzenia. Postępowanie 
to okazało się w wieloletnich próbach nadzw yczaj korzystnem . 
D ziałanie pobudzające apetyt zawdzięcza chmiel swym  gorz­
kim  i eterycznym  składnikom  a osobliwie żyw icy i e tery­
cznemu olejkowi chmielowemu. N a dobę zadawano 125 g 
chmielu na jednego wołu. Cena zaś płacona w ostatnich latach 
za w ybiórki chmielowe w ynosiła 8 do 10 złi*. za 100 Jcq. 
(Oester. M olkerei Ztg).

K arm ienie koni jęczm ieniem . W łaściciel ziemski, H endriks, 
spróbował zastąpić pew ną ilość owsa, zadawanego dziennie 
koniom — jęczm ieniem . W ybrano  do tej próby 30 koni, mniej 
więcej równego w ieku używ anych do jednakow ej pracy. Konie 
te zważono 1. w rześnia 1896 i podzielono na dwiofc serye 
(po 15 sztuk). W  sery i A w ynosiła przeciętna waga koiiia 
473 kg. w seryi B zaś 469 kg. Konie seryi A dostawały 
dziennie 9 kg owsa a konie seryi B 5 kg owsa i 4 kg ję ­
czm ienia śrutowanego. 1. M aja 1897 r. zważono ponownie 
konie i otrzym ano przeciętną wagę dla seryi A 479 kg a dla 
seryi B 498 kg , z czego w ynika, że konie żywione czystym  
owsem zyskały  na wadze przeciętnie po 6 kg, gdy  tym czasem  
koniom karm ionym  m ieszanką owsa z jęczm ieniem  śrutow a­
nym , przybyło na  wadze po 29 kg. U  koni karm ionych ję ­
czm ieniem  nie zauważono, żadnych zm ian w traw ieniu. W y ­
gląd koni z sery i B był w ogóle lepszym  niż z sery i A. 
O k azało się zatem ostatecznie w tej próbie, źe dodatek ję ­
czm ienia zapewnił koniom lepszy w ygląd i pełniejsze kształty , 
nie w yw arł żadnych ujem nych wpływów na zdrowie i tem ­
peram ent koni a przy tern, co również dużo znaczy, zm niejszył 
koszt żywienia. (Annales de Módócine yótćrinaire).

Sprawy bieżące.
Bilans handlowy au stryack i. Stan -bilansu handlowego 

za maj je s t w ro k u  obecnym  znowu znacznie gorszy aniżeli 
w  roku  ubiegłym . K iedy  mianowicie bilans zeszłoroczny za 
m iesiąc maj w ykazyw ał stan czynny 3 7  milj. złr., w roku  
obecnym  w m aju w artość przywozu przewyższa w artość w y­
wozu o 13-2 milj. złr. W sk u tek  niekorzystnego w yniku  zam­
knięcia w m aju stan bilansu za pięć pierw szych miesięcy 
w ykazuje dalsze pogorszenie. P rzew yżka przywozu nad  w y­
wozem doszła ju ż  z końcem  m aja  do kw oty 57 m ilj. złr., 
podczas gdy  w  tym  sam ym  czasie w roku  zeszłym w artość 
wywozu przew yższała w artość przyw ozu o 15'7 m ilj. złr. Stan 
bilansu je s t zatem o 72-7 m ilj. złr. gorszy. K w ota ta  rozkłada 
się w sposób następujący na trzy  główne działy bilansu: 

produkty surowe produkty na  wyroby
pół przerobione fabryczne

w 1898 r. w porówn. w 1898 r. w porówn. w 1898 r. w porówn.
z 1897 r. z 1897 r. z 1897 r.

m i l i o n ó w  złr. 
przywóz 2 2 3 3  + 5 9 -0  46-5 -0 -1  94-3 -(- 6-4
wywóz 123-4 -  5‘8 48-0 + 1 -3  135-7 - 2 - 9
stan bierny 99-9 -j-64'8 —  —  — —
stan czynny 1.5 - f  .1'4 41-4 — 9‘3

W artość  całego przyw ozu wynosi dotąd w  roku  obecnym 
364-1 m ilj. złr. (o 65%3 więcej niż w roku  zeszłym, wartość
zaś wywozu 307-1 m ilj. złr. (o 7-4 mniej niż w ubiegłym
roku). P rzyczyną złego stanu bilansu je s t zawsze znaczny 
przyw óz obcego zboża a zm niejszony wywóz własnego. W  roku 
ubiegłym  wywieziono zboża w ciągu pierw szych pięciu mie­
sięcy 1 5 4 3 1 7 7  q o w artości 14-2 m ilj. złr.. zaś w bieżącym 
ty lko  541457  q o w artości 5"7 m ilj. złr. N ajw iększej redu- 
k cy i doznał z powodu nieurodzaju wywóz pszenicy, bo zm niej­
szył się z 2-2 m ilj. złr. na 9425 złr. Jęczm ienia wywieziono 
w  roku obecnym  za 5"4 milj. złr., w roku zaś zeszłym za 
11-2 milj. złr.; k u k u ry d zy  za 0-1 milj. złr., a w ubiegłym  
ro k u  za 0"7 m ilj. złr. Natom iast przywieziono zboża w tym  
ro k u  od stycznia do końca m aja aż 7 1 6 6 0 1 6  g o w artości 
48-3 milj. złr., podczas gdy  w roku  poprzednim  przywieziono

w tym  sam ym  okresie ty lko  1 0 7 5 5 5 3  q o w artości 5 m ilj. 
złr. W  roku  bieżącym  przywieziono w granice A ustro-W ęgier 
pszenicy za 17‘3, ży ta za 10'4, k u k u ry d zy  za 15'2. a jęczmie­
n ia  za 2 '4  m ilj. złr., zaś w ro k u  poprzednim  pszenicy ty lko  
za 32383  złr., ży ta za 0'6, k u k u ry d zy  za 1-5 a jęczm ienia 
za 0’1 m ilj. złr.

Widoki na tegoroczny urodzaj chmielu. W edle spraw o­
zdań nadchodzących z B aw aryi stan chmielu w tam tejszych 
chm ielarniach je s t w  ogóle bardzo dobry, dla dalszego po­
m yślnego rozw oju potrzeba jed n ak  koniecznie ciepłych, słone­
cznych dni. W  Czechach chm ielarnie zateckie stały  pod wo­
dą, w sku tek  czego rozwój chm ielu mocno ucierpiał; je s t j e ­
dnak  nadzieja, że p rzy jazny  obecnie stan  pogody złe jeszcze 
napraw i.

Nowy składnik pow ietrza . S łynny fizyk angielski, R am ­
say, k tó ry  w y k ry ł dwa nowe pierw iastk i gazowe — ' argon 
i helium, podał na posiedzeniu „Royal Society1' w dn. 9 b. m. 
wiadomość, źe w pow ietrzu obok znanych oddaw na gazów 
i świeżo poznanego argonu, znajdu je  się jeszcze jeden, dotąd 
nieznany pierw iastek  gazowy, k tó ry  ochrzczono nazw ą „ery- 
p ton11. Obecność tego gazu w y kry to  po powolnem odparowa­
niu 750 cm3 pow ietrza skroplonego aż do pozostałości nieprze- 
noszącej 10 cm3. W  ten sposób udało się w ydzielić 26 cm3 
gazu, k tó ry  własnościam i różni się od tlenu, azotu i argonu. 
Nowy pierw iastek  je s t m ianowicie od tych  trzech gazów tru ­
dniej lo tny i cięższy; sądząc z dotychczasow ych przybliżonych 
oznaczeń w aga atomowa eryptonu w ynosi około 80.

Z w iązkow y spichrz w  Halli. Stowarzyszenie haleńskie 
dla wspólnej sprzedaży zboża, założone w grudniu  1896 r. 
rozw ija się bardzo pomyślnie. W  chwili założenia liczyło To­
w arzystw o 60 członków, zaś z końcem  ubiegłego roku  wzro­
sła ich liczba do 3 671 a udziały dosięgły kw oty ogólnej 
367 100 m arek. Członkowie należący do stow arzyszenia po­
siadają razem  38 000 ha roli. W  ciągu roku  zeszłego sprze­
dano zboża, nasion strączkow ych, olejnych, pasz i t. p. 68 357 q 
o w artości 1 2 2 5 0 9 0  4/., przyjęto  zaś do śpichrza 72 633 q
0 w artości 1 3 0 9 1 1 2  M. S tosunek ze stow arzyszonym i by ł 
j a k  najlepszy, udało się też zarządowi zaw ierać umowy z wię­
kszym i m łynam i i handlu jącym i zbożem. K oszta zarządu w y­
niosły 12 853 M. a zysk  czysty  7733 M. Z ysk  ten w ystarczył 
w zupełności na zaspokojenie opłat należących się rządowi
1 oprocentowanie udziałów.

Im port m ięsa z Rossyi do W iednia. Pew ne przedsiębiorstwo 
zwróciło się do w iedeńskiego m agistratu  z prośbą o poparcie 
u władz rządow ych starań  o zezwolenie na przywóz z Odessy 
do stolicy świeżego mięsa. Przedsiębiorcy  zam ierzają sprowa­
dzać dziennie aż do trzech wagonów po 60 q. Z arządy kolei 
rossy jsk ich  zgodziły, się ju ż  na przyczepianie wagonów z mię­
sem do w szystkich pociągów pocztowych i osobowych, ta k  że 
transport z Odessy do Podwołoczysk trw ałby  ty lko  18 godzin. 
W agony służące do przewozu mięsa m ają m ieć urządzenie 
osi takie, źe można je  będzie z lin ii szerokotorowych rossy j­
skich z w szelką łatwością przeprow adzać na wąskotorowe 
austryackie. D zięki tem u mięso z Odessy mogłoby się dostać 
do W iednia w ciągu mniej więcej trzech dni. Pomimo zna­
cznych kosztów przewoz.u, przedsiębiorcy liczą na to, że będą 
mogli mięso rossy jsk ie  sprzedawać w W iedniu  po niższej cenie 
od obecnie prak tykow anej. W ładze m iejskie przychylnie się 
zapatru ją  na ten projekt, spodziewać się je d n a k  należy, że 
rząd nie udzieli tem u przedsiębiorstw u konccsvi choćby ze 
względu na niebezpieczeństwo zawleczenia do A ustry i znowu 
księgosuszu, w ytępionego dzięki istniejącem u zakazowi wpro­
w adzania z Rossyi bydła  rogatego.

Ograniczenia  w p r z e w o z ie  zwierząt .
M i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  wzbroniło przywozu do 

Austryi z nawiedzonych zarazą płucną i z tego powodu zam kniętych w pań­
stwie niemieekiem okręgów rządow ych: Stralsund, Poznań, Magd*eburg i Mer­
seburg w Królestwie Pruskiem  oraz L ipsk i Zwickau w Królestwie Saskiem.

N a m i e s t n i c t w o  w B e r n i e  wydato w dn. 3 czerwca b. r. co do 
przywozu zwierząt z Galicyi do Morawy następujące zarządzen ia:
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1) Przyw óz św iń przeznaczonych n a  handel, a  nie do natychm iastow ego
zab ic ia  je s t  w zbroniony. . ,

2) P rzyw óz zw ierząt odżuw ających  (bydła rogatego, owiec i koz) do­
zw olony je s t  w yłączn ie  kolejam i żelaznem i, a  w yładow anie m a się odbyć n a  
s tacy i kolejowej na jb liższej m iejsca p rzeznaczen ia . _

3) N ierogacizną z G alicyi wolno przyw ozie do M orawy ty lko  do m iast

O d p o w ie d z i  R e d a k cy i .
P. T. N art. w Wad; N a cz łonka T ow arzystw a hodowców czerwonego 

b y d ła  polskiego m ożna się zap isać u sek re ta rza  p. S tefana Bojanow skiego 
w biurze K om ite tu  T ow arzystw a rolniczego k rakow sk iego  (B asztow a 1. b). 
W pisow e w ynosi 1 z łr., a  roczna  sk ła d k a  6 złr.

P. 1. SI. w B uskie j wsi. W edle inform acyi o trzym anej w biurze kolejow em  
za  tran sp o rt w w agonach  trzody chlew nej z Rzeszow a do W iedn ia  pobiera sie 
przy zajęciu  ty lko  jed n e j k o n dygnacy i po B złr. 11 et. za  k ażd y  i m  po^ 
w ierzchni, a  przy  za jęc iu  obu kon d y g n acy i po 4  z łr  11 ct. C hcąc obliczyc 
k o sz ta  przew ozu n a  w ag ę , trzebaby  w iedzieć, ile się p o m i e ś c i  n a  pow ierzchni 
1 m 2 w agonu. Zależeć to bedzie od wielkości i stopn ia w ypasienia  i od mniej 
lub  więcej ciasnego łado w an ia . P rzyb liżoną inform acyę może dac  m iejscow a 
s łu żb a  k o l e j o w a . ______________

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .
T ydzień  u b ieg ły  nie zazn aczy ł się żad n ą  pow ażniejszą zm ianą  w h a n ­

dlu zbożem. U sposobienie ospale i w yczekujące ob jaw ia się obecnie n a  w szy­
stk ich  ry n k ach . Sm utne zakończenie zw yżkow ych speku lacy i w Chicago n ie 
w yw arło w E urop ie silniejszego w rażen ia  z w y ją tk iem  rynków  ang ie lsk ich , 
p rzyczyn iło  się jed n a k ż e  niezaw odnie do w zm ocnienia tendeneyi zniżkow ej 
i zobojętniło  do pew nego stopn ia  w pływ  nadchodzących  z różnych stron  w ia­
domości, że nowe zbiory są  nieco zagrożone z powodu przebiegu pogody w o sta ­
tn ich  czasach  m niej p rzyjaznego d la  w yksz ta łcen ia  się z iarna , a  sp rzyjającego 
rozwojowi rdzy  zbożowej. S k arżą  się n a  to ro ln icy  we F ra n cy i, N iem czech, 
A ustry i i W ęgrzech, a  tak że  i  w Am eryce. D otychczas je d n a k  n iem a jeszcze 
mowy o znaczn ie jszej redukcyi z tego powodu spodziew anych plonów. N a 
europejsk ich  ry n k ach  oprócz nadziei n a  zbiory co najm niej zad aw ala jące  
w pływ a n ad a l deprym ująco n a  cenę obfity dowóz pszenicy zam orskiej. W u b ie ­
głym  tygodniu  znajdow ało  się w drodze do E uroby  zachodniej 5 5 6 8 0 0 0  k w a i., 
to je s t  bez m a ła  ty le  co w tygodniu  ubieg łym ; w ro k u  zaś poprzednim  tra n s ­
portow ano w tym  sam ym  czasie ty lko  2 0 3 4 0 0 0  kw ., a  przed dw om a^laty  — 
3  58 0 0 0 0  kw . N ajobfitszy im port sk ierow any  je s t  zaw sze jeszcze  do F ra n cy i. 
W  W iedniu  i w P eszcie  ru ch  n a  ta rg ach  zbożowych do tąd  się nie ożywił, 
a  ceny nieco się znow u obniżyły  pomimo um iarkow anej podaży. T y lko  obfi­
tsze zaofiarow anie k u k u ry d zy  sprow adziło  siln iejszy  spadek  ceny tego ziarna . 
N a ta rg a c h  k ra jo w y ch  obroty  zaw sze słabe . M ocniejszy popyt objaw ia się 
ty lk o  n a  żyto.
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K raków  . . . . 21
L w ó w ............... 21
T arnopo l . . . 18
Podw ołoczyska 25
W iedeń  . . . . 21
P e s z t ............... 22
P ra g a  ............... 25
Ceny w złr. za 

100 % .

B e r l in ............... 20
W rocław  . . . 20
P o znań  . . . . 20
Ceny w m ar­
k ach  za 100 %

W arszaw a . . 21
Ceny w  rs. za 

korzec.

P szen ica

9 3 0 — 10.90 
10.50— 11.00 
10.00— 10.50
11.80— 12.25 
12.20— 13.60 
11.65— 12.55
13.80— 14.65

00 .00 - 20.20 
17 10— 20.40 
1 6 7 0 - 2 0 .6 0

7 .7 5 — 8.00

Zyto

9 .0 0 —
8.2 5 —
7.70—
7 .5 0 —
8 .5 0 —
8.5 0 —

9.75
8.50
7.90!
8.00
9.90
8.70

9 .8 0 — 10.35

0 0 .0 0 - 1 4 .3 0
13.80— 15.60
13.50— 14.40

4 .9 5 — 5.20

Jeczm ień

7 . 3 0 -  8.20
8 .0 0 — 8.25 
7 .40— 8.20
6 .0 0 — 6.75 
7 .25— 10.65
7 .5 0 — 9.50
9 .5 0 - 1 0 .3 5

1 4 0 0 — 16.00
13.60— 15.20

C E N Y  Ś W I A T O W E
w m ark ach  za  1000 kg łą czn ie  z przewozem, cłem  i 
ficznych wiadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań 

P s z e n i c a :
Z A m sterdam u do K olonii . . . .
„ Chicago do B e r l i n a ........................
„ L iverpoolu do B erlina  . . . .
„ Nowego Jo rk u  do B erlina  . .
„ Odessy do B e r l in a .........................
»i ttyg* * ” .........................
w P eszcie • ■ , • ..........................

Z y t o :
Z A m sterdam u do K olonii .
„ Odessy do B e r l in a ........................
» Kygi » » .............................

Owies

8 .65— 9.15
8 .3 0 — 8.50
7 .9 0 — 8.00
7 .4 0 — 7.75
7 .5 0 — 8.20
7 .2 0 — 7.60
7 .7 0 — 8.05

1 5 .0 0 -1 7 .3 0
15.90— 16.50
13.90— 15.20

3 .80— 4.20

kosztam i w edle te legra- 
rusk ich  Izb  ro ln ic zy ch :

d n ia  % dnia 2%

202.70 176.15
256.65 193.85
211.00 176 40
220.35 200.50
222.25 198.25
201.50 190.50

1 5 4 0 0 146.00
147.75 134.50

J e c z m ie ń  p a s te w n y .  W iedeń, 21 czerw ca 6 .5 0 — 6.70  złr.; Lwów, 21 
czerw ca 7 .0 0 — 7.25 złr., Tarnopol, 18 czerw ca 5 .8 0 — 6.80 złr. J ę c z m ie ń  n a  
k r u p y .  K raków , 26 kw ie tn ia  6 .7 0 —7.35 złr. ,

K u k u r y d z a  K r a k ó w ,  21 czerw ca 6 .0 0 —0.00  z łr .; Wiedeń. 21 czerw ca 
s ta ra  0 .0 0 - 0 .0 0  z łr ., now a 5 . 3 5 - 5  45 złr. c inquan tino  6 . 2 0 - 6  40  z ł r ; Lwów, 
21 czerw ca 5 5 0 - 5 . 7 0  złr.; T arnopol, 18 czerw ca s ta ra  o . l o — 5.2o z łr., now a 
6 2 0 — 6 30 zlr P esz t 22 czerw ca 4 .8 5 - 4 .9 5  z łr . za  100 kg. P odw ołoczyska,
2 ’ czerw ca żó łta  5 .1 0 - 5 .3 5  złr., czerw ona i c inquan tino^5.50  złr. za  1 0 0 % .

H r e c z k a .  K r a k ó w ,  21 czerw ca 9 .0 0 - 1 0 .5 0  z łr.; Lwów 21 czerw ca 9 . 7 o -  
10.50 z łr.; T arnopol, 18 czerw ca 8 .4 0 — 8.60 z łr . za  100 kg.

S trą c z k o w e , p r z em y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h . K raków , 21 czerw ca 8 .00— 12.00 złr.; W iedeń, 22 czerw ca galic. 

10 .25— 13.00 złr.; LwÓw21 cze rw ca8  00  -8  75 z łr.; T arnopol 18 czerw ca6 .2 0
11.00 sslr. B o b ik . Lwów 21 czerw ca 7 .2 0 —7.40 złr.; T arnopol 7 m a ja  0 Ot) — 
6 .40 W y k a .  Kraków, 7 czerw ca 6 .0 0 —6.80 złr. Lwów, 2 L czerw ca 6. lO
6.75  S r  T arnopol, 4  czerw ca 6 .2 0 —6.50  złr.

F a s o l a .  K raków . 21 czerw ca 8 .0 0 - 1 2 .0 0  złr.; W iedeń, 22 czerw ca dro­
b n a  8 .0 0 —8 .5 0 z łr .; średn ia  7 .2 5 — 7.75 złr.; o k rą g ła  8 .0 0 — 8.60 z ł r ;  d łu g a  
i p ła sk a  9 .0 0 - 9 .5 0  z łr ., p s tra  6 .2 5 - 6 .5 0  złr.

l ł z e p a k .  W iedeń, 22 czerw ca now y 10.50— 10.7o złr, loco s ta e y a  ko- 
le jo w a ; n a  sierp ień-w rzesień  13 .00— 13.10 z ł r . ; P ra g a , 22 czerw ca 12 .75—
13.00 z łr.; P esz t, 22 czerw ca n a  sierpień-w rzesień 12 .60— 12.70 złr. za 100 kg.

C h m ie l. Lwów, 21 czerw ca nowy 6 0 — 65 złr. za  56 % . N orym berga, 
20 czerw ca sta ry  sp a lta ń sk i m iejsk i 135— 146, sp a ltań sk i w iejski 110— 125, 
w irtem berski 115, ro ssy jsk i 8 0 — 90 m arek  za 5 0  kg.

K a r to f l e  Kraków, 21 czerw ca 2 .6 0 — 2.80 z łr. za  hek to litr; W iedeń, 
22 czerw ca okrąg łe  żółte 4 .5 0 - 5 .0 0  z łr. P odw ołoczyska, 1 czerw ca 1 . 8 0 -  
1.90 zlr. za  100 kg.

P rod u k ty  zw ierzęce .
W o ły . W iedeń, 20  czerw ca w ęgierskie p rim a 3 3 — 36 złr., secunda 29 

32 te r tia  2 4 — 28 z łr., wyborowe 0 0 —00 złr.; ga licy jsk ie  p rim a  3 4 —36 z łr ., 
secunda 3 1 — 33 złr.. te r tia  2 6 - 2 9  złr. za  100 kg żywej w agb _

N ie r o g a c iz n a .  W iedeń, 21 czerw ca prim a 5 3 — 54 z łr., średn ie  i s ta re  
5 0 - 5 2  złr., fekkie  4 6 - 4 9  złr. a  m łode 3 6 - 5 0  złr. Pesz t, 22 czerw ca m łode 
cieżkie 5 7 — 5 7 1/2 z ł r . ; średnie 5 7 — 5 7 7 2 złr., lekk ie  5 7 % — 58 złr. za  100 cg.

M a s ło  W iedeń, 21 czerw ca: na jlepsze  deserow e 1 .20— 1.30 złr., w iejskie 
1 .1 0 - 1 .2 0  złr.; zw ykłe targow e 0 .8 5 — 1.05 złr. Kraków, 21 czerw ca: targow e 
0 .6 5 - 0 .8 0  z łr .;  za 1 kg. H am burg, 17 czerw ca: stołowe I k lasy  156— lo 8  
II  k l 152 — 154, g a licy jsk ie  0 0 0 - 0 0 0  m arek  za 1 0 0 % . B erlin , 1/ czerw ca 
dw orskie i spółkow e prim a 166, secunda 162, te r tia  000  m arek za 100 kg. 
Z powodu obfitego dowozu n a  ry n ek  h am bursk i i be rliń sk i ceny trzy m ają  
się n ad a l n a  n isk ie j stopie, chociaż popyt się ożyw ił; zby tu  n a  p roduk t
im portow any  niem a.

J a j a .  W iedeń, 24  czerw ca: prim a 4 1 — 43, secunda 4 3 —4.). konserw ow . 
w w apnie 0 0 — 00  sz tuk  za 1 z lr., usposobienie spokojne; K raków , 21 czerw ca 
1 .2 0 — 1.40 za kopę.

S p i r y t u s .
W iedeń, 22 czerw ca: okow ita  (7 5 %  luń wyżej )  nieopod. k o n tynow an . 

19.80— 20.00 z łr .; sp iry tus rek ty fikow any  (9 0 %  i w yżej) opod. k o n ty n . 
57 50— 58.00 z łr.; w drobiazgow ej sprzedaży ceny o 50 ct. do 1 złr. wyższe; 
P ra q a  15 czerw ca okow ita kontynow . 20 .40 z łr ., sp iry tus rafinow any 56.25 złr. 
LWÓW,’ 21 czerw ca loco st. kol. gotow y 1 8 .5 0 - 1 9 .0 0  t e r m i n o w y  l 6 .50 -  7.00; 
T arnopol 18 czerw ca: gotowy 18.50— 18.65 z łr., n a  term m  0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  z łr.

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. S tefan  Jentys.

K O N K U R S .
W  krajowej W yższej Szkole rolniczej w  Dubla- 

nach będzie opróżnionych na rok  szkolny 1898/9 
6 miejsc funduszowych zupełnie wolnych.

Miejsca te nadaje W ysoki W ydział krajow y pod­
danym  austryackim , uczniom niezamożnym, pilnym 
i dobrze się prowadzącym . P ierw szeństw o m ają po­
siadający św iadectw a dojrzałości z wyższego gimna- 
zyum lub z wyższej szkoły realnej.

Podania na konkurs, k tóry  zostanie zam knięty 
z dniem 15 lipca b. r., należy wnosić do Dyrekcyi 
kraj. W yższej Szkoły rolniczej w D ublanach z dołą­
czeniem : m etryki chrztu, św iadectw a dojrzałości, ubó­
stw a, tudzież św iadectw a m oralności, w ystaw ionego 
przez w ładzę m iejscową za czas od opuszczenia szkoły.

DYREKCYA
Krajowych Szkół Rolniczych

w  D u b lan ach .
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W ob ec  zb liża jącego  s ię  n o w e g o  p ó łrocza  prosim y  
o w c z e s n e  n a d sy ła n ie  p rzed p ła ty  za leg łe j  i b ieżącej  
dla uniknięcia p r z e r w y  w  odbiorze „Tygodnika Rolni­
czego".

Do Wysokiej Szlachty 
i  P. T. W łaścicieli Dóbr Z ie m sk ich 'J 8 *

K ra jo w y  In sty tu t P racy, istniejący od la t 9. 
we Lwowie, prowadzi ewidencyę w sze lk ie j  k tlt^ K , 
g o r y l o ticy a listó w  i poleca tylko przez ostatnjf 
P. T. Chlebodawców poufnie poleconych .

Z dniem 1 stycznia 1898 dla dogodności J .W . Pa- 'j  
nów i uniknięcia wszelkich rachunków w ciągu roku* 
zaprowadzono całoroczny abonam ent za w p łatą  
5 zł. i za tę kwotę zobowiązuje się bez dalszych ko­
sztów dostarczać, z dow olnym i zm ianam i, olicya- 
lis tó w  oraz służbę d w o rsk ą , załatwiać wszelkie 
zlecen ia  a nawet drobne sp raw u n k i, ja k  zakupno 
i sprzedaż a rty k u łó w  do u ży tk u  d om ow ego, pod 
gwarancyą rzetelnego wykonania.

Krajowy Instytut Pracy we Lwowie
obecnie ul. Batorego L. 6 

od 15/6 Halicka 1. 8, wejście od ul. Boimów.
5 - 2 4

A r l m ś m c t r i j n w p  wi^ksze9° matetku ziemskiego, 
m u m i i n o i l  rząd fabryki, znaczniejszego pr

za- 
przed-

siębiorstwa, Zakładu kąpielowego i t. d., przyjmie zaraz emeryt, 
wojskowy wyższy oficer, w wieku 50 lat, praktyczny, gospo­
darz i długoletni administrator większych obszarów dóbr ziem­
skich, obeznany z rachunkowością podwójną, fabryczną i go­
spodarczą, z kasowością i kontrolą, posiadający najlepsze 
referencye. Informacyi ustnych lub pisemnych udzieli z grze­
czności W -ny J ó z e f  H opcas, W  K ra k o w ie , ulica Grodzka 

1. 60, I I  piętro. i _ 3

BUHAJKI
c z y s t e j  r a s y  O l d e n b u r g s k i e j
po importowanych rodzicach 
są do sprzedania po najprzy­
stępniejszej cenie w dobrach

p. P i l z n o .
1 0 - 1 2

S I A T Y  
n a  l a sy  do  s u s z e n i a  c hmi e l u
i inne wyroby tkackie po­
leca po przystępnych cenach
M arc in  B rzęk , w y ró b  
ln ia n y c h  i b a w e łn i a ­
n y c h  to w a r ó w  w B ła-  

żow ie  p loco.
Na żądanie wysyła się próbki 

odwrotna poczta franco.
5 — 10

PAMIĘTNIK

T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o
krak ow s k ieg o

za czas od r.1845, do r. 1895
można nabywać w bihrze Komitetu

po cenie 'J' z lr.
. . .  -iY;.

Rzepa pastewna
ś c i e r n i a n k a  ( S t o p p e l r i i b e n s a m e n )
nasienie świeże i pewne, litr 1 złr. 

poleca

J. BULSIEWICZ
sk ład  n asion  w  Bochni.

3 — 4

N 0 R I 8 “ F ab ry k a  pudełek , tu te k  cygaretow ych i w yrobów  
papierow ych

W. BELDOWSKIEGO
magistra farmacyi i chemika

w  K rakowie, P o s e ls k a  1. 20 .
poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris“, jako też 
tu tk i z najlepszej bibułki „Mais". P rzy zakupnie wyraźnie żądać 
tu tk i „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest m arka ochronna 
„Łabędź11. — Ż ą d a jc i e  p r ó b e k ,  i t u tk i  „ N o r i s “  z w a tą .

Dla łatwego wyboru tutek, 
poleca: Tutki „M ais Num a“ 
„M ais A lb ert11, białe „N o- 
r is “ , , , lr is “ nieklejone do 
lekkich tytoni. Tutki „M a­
is  W allis11, „M ais de Pa­
r is 11 do tytoni średniomo- 
cnych, oraz egipskie „El

Maur11.

W szystkie tu tk i są  z ozdo­
bnym i napisam i.

K. ZIELINSKI
m ech an ik  i op tyk

KRAKÓW
Rynek, L inia A-B, 39

Poleca okulary, barometry, 
ciepłomierze lekarskie, wete­
rynaryjne, pokojowe i che­
miczne, l o r n e t k i  teatralne, 

polowe i t. p.
Urządza dzwonki elektryczne, 

telefony, odgromniki.
Z am ów ienia  z  prow incy i w y sy ła  

o d w rotn ą  p ocztą .

Pierwszy numer 
czasopisma 

g o s p o d a r c z o - p r z e m y s ł o w e g o

„ H U M U S "
w yszed ł dnia 23 czerw ca 1898 r.

Treść:

Bezwonny naturalny nawóz 
(Kompost).

Na żądanie Wydawnictwo 
„ H um us1“ w K ra k o w ie  wy­
syła czasopismo bezp łatn ie.

1—2

O M  P Y
w sz e lk ie g o  rodzaju dla celów 
domowych i publicznych, rolnictwa, 

budowli i przemysłu.

Metodą inoksydacyjną wedle pa­
tentu Bowera-Barffa

A G I
najnow szych, ulepszonych konstrukcyi 

d z i e s i ę t n e ,  s e t n e  i p o m o s t o w e  z p r z e -  
s u w a l n y m  c i ę ż a r k i e m
handlowych, transportowych, fabry­
cznych, rolniczych i innych przemy­
słowych.

W agi do użytku dom ow ego, do w a żen ia  ludzi, do 
w ażen ia  zw ierząt.

TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE
dla budow y pomp i m aszyn

/ . ,  S c h iv a r z e n b e r g s tr a s se  N r . (i.
I . ,  W nllfiscJigas.se N r . 1 4 .

K atalogi darm o i o p ła tn ie . 11— 2 4  

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. ,— W Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.

s e r  INOKSYDOWANE POMPY
są zabezpieczone przed rdzew ieniem ,

W. GARVENS, Wiedeń,
K atalogi darm o i o p ła tn ie .


